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  Wszystkie rozdziały dostępne są w pełnej wersji książki
  
Tylko czło­wiek zupeł­nie samotny może sobie

pozwo­lić na zmar­no­wa­nie wła­snego życia.

Jeśli jed­nak zasłu­żył choć na jedną ludzką miłość,

ktoś oprócz niego płaci za jakość jego ist­nie­nia.
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Małemu, porzu­co­nemu chłop­czy­kowi,

któ­remu mogłam przy­nieść tylko her­batkę…
  
PRO­LOG


Co czuje mały, czte­ro­letni chłop­czyk, któ­rego mama przy­wozi do szpi­tala?
Strach. Już raz był w szpi­talu. Wie, że będą zada­wać mu ból. On będzie
jęczał cichutko, a mama się popła­cze, głasz­cząc go po gło­wie i obie­cu­jąc
szep­tem, gdy ludzie w far­tu­chach wbiją mu grubą igłę w rączkę, że to
jesz­cze chwilka, jesz­cze troszkę musi wytrzy­mać i wszystko będzie
dobrze.


Ale nie było.


Z dnia na dzień chłop­czyk był coraz słab­szy i słab­szy, cho­roba coraz
potęż­niej­sza, i w końcu usły­szał słowa, od któ­rych ści­snęło się jego
czte­ro­let­nie ser­duszko:


— Musimy jechać do szpi­tala.


Przy­po­mniał sobie tam­ten ból i poczuł strach. Zaczął bła­gać mamę i przy­rze­kać, że będzie wię­cej jadł. I nie będzie maru­dził pod­czas łyka­nia
lekarstw. Wszystko był gotów obie­cać, byle tylko mama nie zawio­zła go z powro­tem w tamto straszne, obce miej­sce, gdzie znów będą wbi­jali mu
grube igły w chude ramionka.


Ale wtedy chłop­czyk nie wie­dział jesz­cze, co to praw­dziwy strach i praw­dziwe cier­pie­nie…


Za pierw­szym razem wytrzy­mał dziel­nie wszyst­kie zabiegi i wró­cił z mamą
do domu. Do ich malut­kiego, ciem­nego miesz­kanka, po któ­rego ścia­nach
pięła się pleśń, bo zimą było tu zimno, a latem wil­gotno. Do ich
bied­nych, wysłu­żo­nych sprzę­tów, bo na nowe nie było stać spra­co­wa­nej,
zaszczu­tej przez los dziew­czyny, wycho­wu­ją­cej samot­nie synka. Do swo­jego
wła­snego łóżeczka, z któ­rego już wła­ści­wie wyrósł, ale na nowe nie było
pie­nię­dzy. O czym mały chłop­czyk nie wie­dział. Nie wie­dział, że powi­nien
cho­dzić w ład­nych, nowych ubran­kach, mieć rowe­rek, mnó­stwo samo­cho­dzi­ków
i całe pudło kloc­ków Lego — bo jego ojciec mógł sobie na to wszystko
pozwo­lić, ale mama już nie… O wielu rze­czach wtedy jesz­cze czte­ro­letni
Pio­truś nie miał poję­cia, bo Dorota, jego matka, sta­rała się chro­nić
synka przed złem tego świata.


Nie uchro­niła go jed­nak przed pod­stępną, straszną cho­robą.


Za dru­gim razem malec tak samo ści­skał ją za rękę, gdy nio­sła go do
gabi­netu zabie­go­wego, a potem jesz­cze moc­niej, gdy pobie­rali mu krew do
badań. Znów nie krzy­czał, tylko poję­ki­wał cichutko, żało­śnie. Potem
sie­dział wtu­lony w matkę, gdy cze­kali na wyniki badań. Wszystko się
zmie­niło, gdy wyszedł dok­tor z pli­kiem wydru­ków, omiótł nie­przy­ja­znym
spoj­rze­niem zabie­dzoną, sku­loną na krze­śle młodą kobietę — byłaby nawet
ładna, gdyby zadbała o sie­bie i nie przy­wo­ziła dziecka do szpi­tala
pod­pita, na miłość boską! — i rzekł krótko:


— To dziecko musi być ope­ro­wane. Jak naj­szyb­ciej.


Dziew­czyna zbla­dła i przy­ci­snęła synka do sie­bie tak mocno, że ten
stra­cił oddech.


— Ale… — zaczęła, patrząc na leka­rza z prze­ra­że­niem.


— Nie ma żad­nego „ale”, zapi­sa­łem już chłopca na zabieg. Jutro o dzie­wią­tej rano. Pro­szę przejść z nim teraz do sali numer osiem i tam go
zosta­wić.


— Ale… ja chcia­ła­bym z nim zostać do rana… — wyszep­tała, a mały
chłop­czyk ucze­pił się nadziei, że mówią o jakimś innym „nim”. O innym
dziecku.


— Pokój dla matki z dziec­kiem kosz­tuje sto zło­tych za dobę… — lekarz
zawie­sił głos. Dziew­czyna spu­ściła głowę. Nie miała nawet połowy tej
kwoty. — Sala numer osiem. Jutro rano, po ope­ra­cji, może go pani
odwie­dzić.


Odszedł, nie obej­rzaw­szy się już ani na matkę, ani na chłopca. Ale co
sobie w duchu pomy­ślał o pato­lo­gii, któ­rej powinno się odbie­rać tak
zanie­dbane dzie­ciaki, to jego.


Dziew­czyna zaś wstała, cały czas tuląc do sie­bie synka, odna­la­zła salę
numer osiem — ładny, jasny pokoik z dwoma łóżecz­kami, posa­dziła
Pio­tru­sia na jed­nym z nich i powie­działa:


— Musisz tu zostać, synu­niu. Ale mama wróci do cie­bie z samego rana.


Potem długo pró­bo­wała wyswo­bo­dzić się z cze­pia­ją­cych się jej
roz­pacz­li­wie rączek dziecka i wresz­cie, łyka­jąc łzy i przy­rze­ka­jąc raz
po raz: — „Mamu­sia wróci po cie­bie jutro rano”, wybie­gła. Z pokoju. Ze
szpi­tala…


Chłop­czyk został sam. Pła­kał. Na początku cichutko, tak jak zawsze, gdy
działa mu się krzywda, potem coraz gło­śniej. Po pro­stu nie mógł ina­czej.


— Mamu­siu! Mamu­siu! — Nio­sło się szpi­tal­nym kory­ta­rzem, aż wresz­cie do
pokoju wpa­dła pie­lę­gniarka, pochy­liła się nad dziec­kiem, które
natych­miast się sku­liło, cho­wa­jąc głowę w ramiona, i wysy­czała:


— Jeśli się natych­miast nie uspo­ko­isz, to porwie cię dia­beł i zamknie w czar­nej dziu­rze!


Chłop­czyk zmar­twiał.


Patrzył na pur­pu­rową, spo­coną twarz kobiety wiel­kimi nie­bie­skimi oczami,
wypeł­nio­nymi takim prze­ra­że­niem, że ta zawsty­dziła się w duchu swo­ich
słów. Burk­nęła:


— No, tak już lepiej, jeśli będziesz grzeczny, mama do cie­bie szybko
wróci.


I wyszła.


Chłop­czyk zaś pozo­stał tak, jak go zosta­wiła. Sztywny ze stra­chu, z rącz­kami wycią­gnię­tymi wzdłuż chu­dego ciałka i wiel­kimi oczami wbi­tymi w drzwi, w któ­rych mógł w każ­dej chwili poja­wić się dia­beł. Albo dok­tor.
Ale też mama…


Prze­le­żał bez ruchu do świtu. Cichy. Tak cichy, że ta sama pie­lę­gniarka
kilka razy spraw­dzała, czy nic mu nie jest. Nad ranem kazała mu wstać.
Spodnie szpi­tal­nej piżamki były mokre. Prze­ście­ra­dło i koł­dra rów­nież.
Pie­lę­gniarka znów spur­pu­ro­wiała na twa­rzy.


— Matka nie nauczyła cię korzy­stać z ubi­ka­cji? Taki duży chło­pak i zasi­kał całe łóżko!


Chłop­czyk tylko na nią patrzył, a oczy nie­mal wycho­dziły mu z orbit.


Głu­pek jakiś — pomy­ślała kobieta, która już dawno powinna zostać
wyrzu­cona z pracy, ale że miała jakieś układy z dyrek­to­rem szpi­tala,
nikt nie śmiał się na nią poskar­żyć. Prze­brała dziecko, nie tru­dząc się
obmy­wa­niem z moczu jego nóżek i pupy, po czym pocią­gnęła je za sobą do
gabi­netu zabie­go­wego, posa­dziła na tym samym krze­śle, na któ­rym wczo­raj
sie­dział z mamą, i ski­nęła na drugą pie­lę­gniarkę.


— Przy­trzy­maj mi go.


Na widok igły chłop­czyk prze­łknął gło­śno ślinę, ale gdy zakła­dały mu
wenflon, nawet nie pisnął. Zaczął się tylko trząść z zimna i prze­ra­że­nia
nara­sta­ją­cego do gra­nic wytrzy­ma­ło­ści.


— No już, już, uspo­kój się — druga pie­lę­gniarka pogła­dziła go zdaw­kowo
po gło­wie. — To dzie­ciak tej… — szep­nęła słowo, któ­rego chłop­czyk by
nie zro­zu­miał, nawet gdyby je usły­szał. Ta pierw­sza ski­nęła głową.


Do gabi­netu wje­chało łóżko na kół­kach. Poło­żyły na nim dziecko,
spoj­rzały na sie­bie, widząc jego chude, trzę­sące się ramionka, a potem
powio­zły przez nie­koń­czące się kory­ta­rze na salę przed­ope­ra­cyjną. Tam w końcu podano chłopcu śro­dek uspo­ka­ja­jący i jego biedne, udrę­czone ciało
mogło wresz­cie ode­tchnąć.


 


— Mamu­siu — chciał wyszep­tać jesz­cze pół­przy­tomny po nar­ko­zie, ale
gar­dło otarte rurką intu­ba­cyjną nie prze­pu­ściło nawet jed­nego słowa.
Miej­sce, gdzie się znaj­do­wał, było ciche, świa­tło przy­ciem­nione, dookoła
coś pikało i syczało zło­wrogo. Dziecko zakwi­liło z bólu i stra­chu.
Natych­miast poja­wiła się przy nim pie­lę­gniarka.


— Obu­dzi­łeś się, Pio­tru­siu? Boli?


Chłop­czyk spoj­rzał na nią tylko wiel­kimi nie­bie­skimi oczami, z któ­rych
na poduszkę ska­py­wały łzy. Kobieta dodała do kro­plówki śro­dek
prze­ciw­bó­lowy i dziecko uci­chło. Zasnęło, z małą nadzieją w małym sercu,
że gdy się obu­dzi, kosz­mar się skoń­czy, mama wróci i zabie­rze go do
domu, ale ta nadzieja zaczęła umie­rać już od następ­nego ranka. I umie­rała tak od dłu­gich tygo­dni…


 


Co czuje mały, czte­ro­letni chłop­czyk, któ­rego mama przy­wio­zła do
szpi­tala i wię­cej się nie poja­wiła? Gdy mija ból pocię­tego i pozszy­wa­nego ciała, pozo­staje cier­pie­nie nie do wyobra­że­nia: cier­pie­nie
porzu­co­nego dziecka. Naj­pierw jest wycze­ki­wa­nie dzień po dniu, godzina
po godzi­nie, że może zaraz, już za chwilę, mama sta­nie w drzwiach sali
numer osiem i wrócą do domu, ale gdy nad­cho­dzi noc i świa­tła na oddziale
dzie­cię­cym gasną, przy­cho­dzi roz­pacz tak wielka, że chłop­czyk krzy­czałby
na głos z tej roz­paczy, ale leży cicho, pamię­ta­jąc groźbę pie­lę­gniarki i tylko po policz­kach spły­wają mu ciche łzy, a z gar­dła wyrywa się szept
nie­milk­nący do rana:


— Mamu­siu… mamu­siu…


Rano salowa przy­nosi mu śnia­da­nie, ogar­nia mały pokój, nakłada dziecku
na pupę nowego pam­persa — tak, znów chłop­czyk nosi pie­lu­chy, bo „to ten
dzie­ciak, co się moczy”, a prze­cież nie będą zmie­niać mu pościeli dzień
w dzień. Potem zaczyna się szpi­talna codzien­ność: obchód lekar­ski, kiedy
to do sali wcho­dzi kilka osób. Któ­raś z nich bie­rze kartę pacjenta, ktoś
pyta, czy matka dziecka w końcu się po nie zgłosi, kto inny zadaje
reto­ryczne pyta­nie: „ile jesz­cze będziemy je tu trzy­mać?”. Wycho­dzą,
nawet nie patrząc na chłop­czyka.


Leży cicho, spo­gląda przez oszklone drzwi na prze­cho­dzą­cych kory­ta­rzem
ludzi. Z nadzieją, że któ­rąś z tych osób będzie jego mama. Ale są tylko
mamy innych dzieci…


Przy­no­szą mu obiad. Zjada wszystko. Wypija kom­pot. I znów czeka. Aż do
wie­czora, do kola­cji. Nadzieja powoli gaśnie w małym sercu. Dziś mama
nie przyj­dzie. Gasną świa­tła. Po chu­dych policz­kach dziecka zaczy­nają
pły­nąć łzy. Roz­pacz dławi gar­dło, z któ­rego wydo­bywa się cichutki jęk:


— Mamu­siu…


Kosz­mar dziecka trwa. I nie chce się skoń­czyć. Jego mama nie wraca…
  
ROZ­DZIAŁ I


Świeżo upie­czona pani dok­tor Ania Kra­ska, zwana też przez kole­gów i przy­ja­ciół Anią z Jabło­nio­wego Wzgó­rza, wra­cała do domu. Do Koniec­drogi,
gdzie wśród lasów, łąk i pagór­ków stał oto­czony jabło­nio­wym sadem stary
piękny dwór.


Już tam jej wypa­try­wano z nie­cier­pli­wo­ścią i wytę­sk­nie­niem, a i ona nie
mogła się docze­kać, kiedy jej wysłu­żony, lecz dzielny punto pod­je­dzie
pod ganek wsparty na czte­rech kolu­mien­kach, z domu wybie­gną cio­cia
Mary­sia z dziad­kiem Edwar­dem, ona, Ania, rzuci się im w ramiona, a potem
wyści­skana i wyca­ło­wana, będzie mogła oznaj­mić z dumą:


— Ukoń­czy­łam stu­dia z pierw­szą lokatą! Jestem praw­dzi­wym leka­rzem!


Droga wiła się wzdłuż stru­mie­nia, ocie­niona lipami, które wła­śnie
zaczęły kwit­nąć. Ania otwo­rzyła okno i cie­szyła się tym pięk­nym let­nim
popo­łu­dniem, słoń­cem roz­świe­tla­ją­cym las dookoła i lek­kim wia­trem, który
roz­wie­wał jej dłu­gie włosy. Jak cud­nie było wra­cać do domu!


Wresz­cie zama­ja­czył na końcu drogi mur z czer­wo­nej cegły, ota­cza­jący
posia­dłość, dziew­czyna przy­spie­szyła, wje­chała przez sze­roko otwartą
bramę i…


— Ania! Anulka nasza przy­je­chała! Wnu­sieńka uko­chana! — Maria już bie­gła
ku niej z roz­po­star­tymi ramio­nami. Za nią sta­rał się kro­czyć dum­nie i spo­koj­nie Edward Jabło­now­ski, ale widać było, że i on chęt­nie wybiegłby
wnuczce naprze­ciw. A tak musiał pocze­kać, aż wypu­ści Anię z objęć jego
żona…


— Jesteś wresz­cie — mruk­nął z wyrzu­tem, który miał zama­sko­wać ogromne
wzru­sze­nie, przy­tu­lił dziew­czynę i uca­ło­wał jej pach­nące wia­trem i lasem
włosy, barwy doga­sa­ją­cego ogni­ska. — Jak droga? Głodna jesteś?


— No pew­nie, że głodna! — Maria wzru­szyła ramio­nami i już cią­gnęła
roze­śmianą dziew­czynę do jadalni, gdzie cze­kał stół zasta­wiony samymi
fry­ka­sami. Maleń­kie pie­rożki, domowy rosół, poziomki z bitą śmie­tanką,
ser­nik przed chwilą wyjęty z pie­kar­nika… To wszystko, czym delek­to­wała
się każ­dego lata, gdy przy­jeż­dżała na kilka tygo­dni z War­szawy do domu,
dziś rów­nież na Anię cze­kało.


— Sia­daj, zaja­daj i opo­wia­daj — wydała pole­ce­nie Maria.


I Ania, mię­dzy jedną łyżką rosołu a drugą, mię­dzy jed­nym kęsem pie­rożka
a następ­nym, opo­wia­dała, co też się wyda­rzyło w jej stu­denc­kim życiu od
czasu świąt Wiel­kiej Nocy, kiedy była tu po raz ostatni.


— Ukoń­czy­łam stu­dia jako naj­lep­sza na roku! Z pierw­szą lokatą! — to
powie­działa im na samym początku.


Edward poki­wał głową: Ania uwiel­biała medy­cynę, to było jej powo­ła­nie,
jej prze­zna­cze­nie, a że oprócz tego była inte­li­gentna i pra­co­wita… Nie
mogło być ina­czej. Maria kla­snęła w ręce, spon­ta­niczna jak zawsze, a potem prze­chy­liła się przez stół i raz jesz­cze uca­ło­wała swą przy­szy­waną
wnuczkę.


Ania opo­wia­dała dalej. O kole­gach i kole­żan­kach, o… takim jed­nym…
leka­rzu… któ­rego poznała rok temu na prak­ty­kach i tak im się jakoś
faj­nie przez ten rok kore­spon­do­wało… że chyba odwie­dzi go w Gdań­sku.
Obie­cał przed­sta­wić ją ojcu, ordy­na­to­rowi chi­rur­gii, i może się cze­goś
ona, Ania, nowego nauczy, zanim…


— Już widzę, jak cię ten szem­rany dok­to­rek cze­go­kol­wiek uczy — prze­rwał
jej Edward. — Co to za zwy­czaje, dziew­czynę w pierw­szej kolej­no­ści
swo­jemu ojcu przed­sta­wiać, zamiast się u nas, jak należy, naj­pierw
poja­wić…


— Oj, dziadku! Poglądy masz z ubie­głego wieku! — jęk­nęła Ania.


— Bo uro­dzi­łem się w ubie­głym wieku — przy­po­mniał jej.


— Obie­cał, że mi staż zała­twi…


— Nikt niczego nie musi ci zała­twiać! Ukoń­czy­łaś stu­dia z pierw­szą
lokatą i każdy szpi­tal przyj­mie cię z otwar­tymi ramio­nami!


Ania pokrę­ciła głową, nie­prze­ko­nana. Dzia­dek miał wpraw­dzie rację,
dostała już parę pro­po­zy­cji stażu, a nawet rezy­den­tury, ale… ona
chciała do Gdań­ska, do dok­tora Toma­sza Nie­dział­kow­skiego, w któ­rym
zdą­żyła się chyba zako­chać! Tylko jak powie­dzieć dziad­kowi, który
zastę­po­wał jej ojca i matkę przez tyle lat i poglądy miał rze­czy­wi­ście
przed­po­to­powe, że ma zamiar zamiesz­kać — bez ślubu! — z mło­dym dok­to­rem
w jego kawa­lerce i posma­ko­wać życia we dwoje, zanim… To będzie jesz­cze
trud­niej­sze do prze­ka­za­nia… Może jutro…


— Poje­dziemy do Tucholi i Człu­chowa — ode­zwał się Edward sta­now­czym
tonem, bio­rąc mil­cze­nie dziew­czyny za cichą zgodę. — Jeśli tam cię nie
przyjmą, spró­bu­jemy…


— Edziu — Maria poło­żyła dłoń na jego ręce, uci­sza­jąc męża na chwilę. —
Ania jest doro­sła i skoro umy­śliła sobie Gdańsk, poje­dzie do Gdań­ska.


— Ale ledwo co wró­ciła z War­szawy!


— Zostanę z wami, dziadku, tydzień albo dwa i dopiero…


— Tydzień albo dwa! — prych­nął i wstał od stołu tak gwał­tow­nie, aż
brzęk­nęły naczy­nia.


Maria z przy­ganą pokrę­ciła głową.


Wyszedł, a one uśmiech­nęły się poro­zu­mie­waw­czo do sie­bie. Edward
Jabło­now­ski sły­nął z gwał­tow­nego cha­rak­teru, a wnuczkę, któ­rej swego
czasu nie chciał znać, uko­chał nad życie. Gdyby to od niego zale­żało,
zatrzy­małby ją na Jabło­nio­wym Wzgó­rzu i nie wypusz­czał spod opie­kuń­czych
skrzy­deł, bo wia­domo, jaki świat jest okrutny i jak okrutni bywają
męż­czyźni.


Widać zapo­mniał — albo prze­ciw­nie, pamię­tał bar­dzo dobrze — jak on sam
obszedł się z bab­cią Ani, jej córką i z samą Anią, gdy roz­pacz­li­wie
potrze­bo­wały jego pomocy.


Tak, tak, Ania naj­bez­piecz­niej­sza będzie tutaj, w domu — myślał Edward.
— Może dojeż­dżać do szpi­tala w Tucholi — już jego, Jabło­now­skiego głowa,
by ją tam zatrud­nili, choćby on sam miał jej pła­cić pen­sję — ale jej
miej­sce jest tutaj, w Jabło­nio­wym Wzgó­rzu, ot co!


— Dziadku… — usły­szał cichy głos wnuczki, ale nie odwró­cił się, nie
spoj­rzał w jej zie­lone jak liść brzozy oczy. — Gdańsk będzie tylko
przy­stan­kiem przed dłuż­szą podróżą, bo zapro­sił mnie do swo­jej kli­niki
dok­tor Ander­man.


Edward obró­cił się w jej stronę gwał­tow­nie. W pierw­szym momen­cie poczuł
w sercu dumę ze swo­jej małej dziew­czynki, która pięt­na­ście lat temu
przy­była tu zabie­dzona i samotna, a wyro­sła na śliczną młodą panią
dok­tor, którą chce mieć u sie­bie mię­dzy­na­ro­dowa sława neu­ro­chi­rur­gii, w następ­nym aż jęk­nął w duchu…


— Do Ham­burga czy do Sta­nów? — zapy­tał cicho.


— Do Sta­nów.


Ponow­nie stłu­mił jęk, choć na zewnątrz udał opa­no­wa­nie. Nie zoba­czy
wnuczki tak szybko… skoń­czą się przy­jazdy na święta i na waka­cje…


— To może niech będzie ten Gdańsk? — w gło­sie tego nie­mal
sześć­dzie­się­cio­let­niego, sil­nego męż­czy­zny zabrzmiało bła­ga­nie. Ania
objęła go za szyję i przy­tu­liła się z całych sił.


— Wiesz, dziadku, że taka szansa zda­rza się raz na całe życie i nie mogę
jej stra­cić — mówiła cicho, gła­dząc szczu­płą dło­nią jego przy­gar­bione
plecy. — Przy­rze­kłam mamie i sobie też, wtedy, gdy umie­rała…


— Wiem, Aniu — szep­nął, z tru­dem powstrzy­mu­jąc łzy. — Kiedy lecisz do
tych Sta­nów?


— Jesie­nią. We wrze­śniu zwal­nia się jedno miej­sce. Dok­tor Ander­man
zaofe­ro­wał je wła­śnie mnie. To nie­wy­obra­żalny zaszczyt.


Jabło­now­ski musiał się z nią zgo­dzić. Char­les Ander­man był
naj­zna­mie­nit­szym neu­ro­chi­rur­giem na świe­cie, ope­ru­ją­cym nowo­twory mózgu,
któ­rych usu­nię­cia nikt inny nie chciał się pod­jąć. To on ura­to­wał życie
Mał­gosi Kra­sce, mamie Ani, gdy dzie­się­cio­let­nia dziew­czynka przy­była na
Jabło­niowe Wzgó­rze, pro­sząc o pomoc. Mał­go­rzata żyła po ope­ra­cji jesz­cze
tylko sześć lat, ale dla Ani, jej córeczki, był to bez­cenny dar. Za ten
dar będzie dziad­kowi, który zdo­był pie­nią­dze na ope­ra­cję, i dok­to­rowi
Ander­manowi wdzięczna do końca życia. Tylko jak pogo­dzić chęć
kształ­ce­nia się w wyma­rzo­nym zawo­dzie z pra­gnie­niem dziadka, by została
tutaj, w Koniec­dro­dze?


Wes­tchnęła ciężko.


On rów­nież.


Spoj­rzeli na sie­bie. Ania uśmiech­nęła się nie­śmiało, odpo­wie­dział
smut­nym uśmie­chem. Wró­cili zgod­nie, ramię w ramię, do domu, by dokoń­czyć
pyszny obiad.


— Będziesz bli­żej ojca — zauwa­żył Jabło­now­ski, gdy dziew­czyna prze­ka­zała
Marii wieść o zapro­sze­niu do Sta­nów.


Rze­czy­wi­ście, Ned, ojciec Ani, i jego żona, Wero­nika, przez ostat­nie
kilka lat podró­żo­wali po świe­cie to tu, to tam, szu­ka­jąc swo­jego miej­sca
na ziemi. „Zupeł­nie, jakby Pol­ska była dla nich za mała”, sar­kał
Jabło­now­ski. Ania jed­nak swym kocha­ją­cym cały świat i wszyst­kich jego
miesz­kań­ców ser­cem rozu­miała nie­spo­koj­nego ducha, jakim był jej ojciec,
i cie­kawą tego świata dzien­ni­karkę, jaką była Wero­nika. Pew­nie zanim
ona, Ania, do tych Sta­nów doleci, Wero­nika z Nedem zdążą prze­nieść się
do Austra­lii albo na Wyspy Wiel­ka­nocne czy gdzie tam sobie umy­ślą… To
wła­śnie odpo­wie­działa dziad­kowi. Maria par­sk­nęła śmie­chem, zga­dza­jąc się
w pełni z dziew­czyną.


Po kola­cji obie sprząt­nęły ze stołu, a potem poszły do stajni, gdzie
Edward przed wie­czo­rem zaj­mo­wał się końmi.


Stado ara­bów, z któ­rych swego czasu był tak dumny, skur­czyło się do
trzech kla­czy i jed­nego wała­cha pod sio­dło, ale też siły Jabło­now­ski
miał już nie te co pięt­na­ście lat temu, gdy jego hodowla sły­nęła z cham­pio­nów i cham­pio­nek. Teraz nie przyj­mo­wał już do pomocy ludzi, a głów­nym źró­dłem dochodu sta­rego dworu byli let­nicy.


No wła­śnie, coś tutaj za cicho jak na pierw­sze dni lipca…


Ania obej­rzała się na dom.


— Nie ma gości? Nikt nie przy­je­chał?


— Nikogo w te waka­cje nie zapra­sza­li­śmy — odburk­nął Edward, nim Maria
zdą­żyła odpo­wie­dzieć. — Mia­łem nadzieję, że pomiesz­kamy we troje,
spo­koj­nie, zanim zaczniesz pracę, ale teraz… — Mach­nął ręką.


Ania znów poczuła ukłu­cie winy. Nie chciała dziadka i Marii
roz­cza­ro­wy­wać, ale naprawdę cią­gnęło ją do Gdań­ska. I do Tomka
Nie­dział­kow­skiego, któ­rego palący dotyk dłoni i namiętne poca­łunki
pamięta do dziś, choć od ostat­niego ich spo­tka­nia minęło ład­nych parę
mie­sięcy. Zaczer­wie­niła się, mając nadzieję, że dziad­ko­wie nie widzą
tych zdra­dli­wych rumień­ców, ale Edward miał bystry wzrok. Posłał
dziew­czy­nie uważne spoj­rze­nie, a ta zapy­tała jak gdyby ni­gdy nic:


— Mogę prze­je­chać się na Dżi­ha­dzie? — Takie imię nosił naj­spo­koj­niej­szy
koń w stajni. — Do nocy zostało jesz­cze parę godzin, a ja tak dawno nie
sie­dzia­łam w sio­dle…


O, takie tematy Jabło­now­ski lubił. Konie. Żad­nych Gdań­sków i podej­rza­nych dok­tor­ków. Parę minut póź­niej Ania, napo­mi­nana, żeby nie
wjeż­dżać zbyt głę­boko w las — zupeł­nie jakby po pięt­na­stu latach
wędró­wek po leśnych ścież­kach mogła się tu zgu­bić — ruszała na samotną
prze­jażdżkę, za którą tęsk­niła przez wszyst­kie mie­siące uwię­zie­nia w gwar­nej, dusz­nej sto­licy.


Tylko ona, pusta droga, brzozy po obu stro­nach, silny koń­ski grzbiet pod
pupą i mia­rowy odgłos kopyt, prze­ry­wany par­ska­niem. To dopiero jest
praw­dziwe życie! Może dzia­dek ma rację? Może powinna tu zostać, zakrę­cić
się koło stażu w naj­bliż­szych szpi­ta­lach i wieść taką sie­lankę na co
dzień?


Zaśmiała się cicho do sie­bie. Ona mogła zostać. Kochała Jabło­niowe
Wzgó­rze i nie cią­gnęło jej w daleki świat jak ojca, ale… uśmiech
dziew­czyny zgasł… coś obie­cała mamie i sobie: zosta­nie chi­rur­giem i będzie rato­wała życie cho­rym na raka, by choć jedna kobieta i jedna
dziew­czynka nie cier­piały tak strasz­nie jak ona sama i jej matka przed
pięt­na­stu laty. A dane słowo zobo­wią­zuje.


Koń, jakby się z nią zga­dzał, pod­rzu­cił głową i par­sk­nął, a potem
zastrzygł uszami.


— Co jest, Dżi­had? — Ania unio­sła się nieco w strze­mio­nach, patrząc na
drogę przed sobą, która łagod­nie skrę­cała w kie­runku szosy.


Wśród wyso­kich traw, tuż przy stru­mie­niu, wzdłuż któ­rego jechała,
leżał… czło­wiek.


Krzyk­nąw­szy cicho, raczej ze zdzi­wie­nia niż ze stra­chu, Ania zesko­czyła
na zie­mię w momen­cie, gdy koń zrów­nał się z leżą­cym nie­ru­chomo
kształ­tem. „Pew­nie pijany” — to pierw­sze, co każ­demu, zna­ją­cemu te
oko­lice i upodo­ba­nia miesz­kań­ców, przy­cho­dzi do głowy, ale… nie tym
razem.


Dziew­czyna przy­klę­kła obok nie­przy­tom­nego męż­czy­zny, obrzu­ca­jąc szyb­kim,
lecz uważ­nym spoj­rze­niem białą, pozna­czoną pla­mami krwi koszulę, czarne
spodnie od gar­ni­turu i dro­gie skó­rzane buty — w takich nie szla­jają się
po oko­licy wiej­scy pijacz­ko­wie.


Leżał na brzu­chu z jedną, zakrwa­wioną ręką wycią­gniętą ku dro­dze, ale
twarz miał zwró­coną w stronę stru­mie­nia. Krew ście­kała mu też po karku,
two­rząc wokół głowy krzep­nącą kałużę.


Ania, która w pierw­szej chwili chciała spa­ni­ko­wać, wsko­czyć z powro­tem
na koń­ski grzbiet i ruszyć pędem po pomoc, w następ­nej poczuła zna­jomy
spo­kój, nie­mal chłód leka­rza ratu­ją­cego ludz­kie życie.


Spraw­dziła puls na szyi ran­nego — serce biło słabo i wolno, ale biło.
Ostroż­nie odwró­ciła męż­czy­znę na plecy, by oce­nić, jakie rany zagra­żają
wykrwa­wie­niem się, i aż wcią­gnęła powie­trze. Ten czło­wiek nie miał
wypadku gdzieś tam na dro­dze i nie przy­czoł­gał się tutaj nie wia­domo po
co, on został zma­sa­kro­wany. Po pro­stu ska­to­wany nie­mal na śmierć!


Ania opa­no­wała gniew — kto ze wsi mógł dru­giemu coś takiego zro­bić?!, w Koniec­dro­dze nie było ban­dy­tów! — i się­gnęła odru­chowo do kie­szonki
szor­tów, gdzie powinna być… no wła­śnie, powinna. Komórkę zosta­wiła w domu, bo po co komu na kon­nej prze­jażdżce tele­fon?


Rozej­rzała się bez­rad­nie dookoła, szu­ka­jąc pomocy, ale tą drogą jeź­dziło
się tylko wtedy, gdy szosa była nie­prze­jezdna, czyli w zasa­dzie ni­gdy.
Czym opa­trzy ran­nemu głowę, nim ten się wykrwawi na amen?!


Deli­kat­nie zaczęła ścią­gać mu z ramion, sinych od ude­rzeń jakimś tępym
narzę­dziem — Ani przy­szło na myśl, że kijem bejs­bo­lo­wym — koszulę.
Oddarła jed­nym szarp­nię­ciem rękaw i owi­nęła krwa­wiącą głowę. Na do
widze­nia musieli go zdzie­lić w poty­licę, albo sam ją sobie roz­ciął,
pada­jąc bez przy­tom­no­ści.


Krwo­tok ustał, gdy mocno zaci­snęła węzeł. Teraz musi natych­miast
prze­trans­por­to­wać ran­nego do szpi­tala.


Pyta­nie tylko: czym?


Tuż obok stał spo­koj­nie Dżi­had, ale Ania zda­wała sobie sprawę, że
nie­przy­tom­nego męż­czy­zny nie wcią­gnie na koń­ski grzbiet. Może szybko
poje­chać do domu i wró­cić z pomocą?


A ranny wtedy umrze, pozo­sta­wiony sam sobie…


Co robić? Co robić?!


Męż­czy­zna jęk­nął. Pochy­liła się nad nim, zanu­rzyła strzęp koszuli w stru­mie­niu i obmyła mu obitą twarz. Uchy­lił nieco powieki i Ania ze
zdu­mie­niem ujrzała błysk przy­tom­no­ści w jego spoj­rze­niu.


— Jestem leka­rzem, pomogę panu, pro­szę się nie ruszać — powie­działa
szybko wyświech­taną for­mułkę, choć nie miała poję­cia, jak mu pomóc, a on
nie miał sił, by gdzie­kol­wiek się ruszać.


— Mój samo­chód — wyszep­tał.


Ani roz­bły­sły oczy. No tak! Musiał tu czymś przy­je­chać! Szosa była
kawa­łek stąd, ale konno dotrze tam w kilka minut. Tyle ten czło­wiek
wytrzyma. Musi wytrzy­mać!


— Gdzie są klu­czyki? — zapy­tała, widząc, że błysk przy­tom­no­ści w jego
oczach gaśnie.


Roz­warł palce. Podłużny przed­miot wypadł na trawę. Ania porwała go,
nie­mal jed­nym sko­kiem dosia­dła Dżi­hada i, zawra­ca­jąc w kie­runku szosy,
zmu­siła zwie­rzę do galopu.


Parę minut póź­niej, ku swemu zdu­mie­niu, ujrzała zapar­ko­waną jak gdyby
ni­gdy nic na pobo­czu, lśniącą nowo­ścią tere­nową mazdę. Klik­nię­ciem
pilota otwo­rzyła drzwiczki od strony kie­rowcy i już miała wsia­dać i ruszać ran­nemu na pomoc, gdy poja­wił się kolejny pro­blem: koń. Dżi­had to
mądre zwie­rzę, ale za samo­cho­dem sam z sie­bie nie pobie­gnie, a tu
liczyła się każda minuta!


Ania odpięła jeden koniec wodzy i pro­wa­dząc zwie­rzę jak na lince, mogła
usiąść za kie­row­nicą mazdy. Ruszyła na początku wolno, jedną ręką
zmie­nia­jąc biegi, drugą trzy­ma­jąc koniec wodzy z Dżi­ha­dem. W życiu tak
nie dojadą do cywi­li­za­cji! Zatrzy­mała samo­chód i przy­wią­zała linkę do
haka. Teraz miała dwie ręce wolne i mogła nieco przy­spie­szyć, oglą­da­jąc
się raz po raz, czy uko­chany koń dziadka nadąża. Truch­tał za samo­cho­dem
bez wysiłku. Ode­tchnęła i sku­piła się na dro­dze.


Chwilę póź­niej już pochy­lała się nad ran­nym. Był nie­przy­tomny, ale nie
krwa­wił. Cho­ciaż tyle dobrego.


Otwo­rzyła tylne drzwi potęż­nego SUV-a, wzięła męż­czy­znę pod pachy i wytę­ża­jąc wszyst­kie siły, spró­bo­wała unieść go i pocią­gnąć do samo­chodu.
Może nie tak powinna wyglą­dać pierw­sza pomoc, ale Ania nie miała wyboru:
pogo­to­wia wezwać nie mogła, na dłu­żej ran­nego, pod opieką konia, rów­nież
nie zostawi.


Ku jej ogrom­nemu zdu­mie­niu — czło­wiek w takim sta­nie powi­nien nie żyć —
męż­czy­zna oprzy­tom­niał ponow­nie. Przy­trzy­mał się jej ramie­nia i ze
stłu­mio­nym jękiem pró­bo­wał wstać, ale osu­nął się na kolana, pod­trzy­many
przez dziew­czynę.


— Zabiorę pana do szpi­tala, tam…


Na jej nad­garstku z zadzi­wia­jącą siłą zaci­snęły się palce nie­zna­jo­mego.


— Tylko nie szpi­tal. Pro­szę mnie zawieźć do naj­bliż­szego hotelu. Tylko
nie szpi­tal — wyszep­tał, puścił ją i zemdlał.


— No, no — mruk­nęła do sie­bie — jeśli masz tyle siły, by mnie
powstrzy­my­wać, nie może być z tobą tak źle. Tylko dla­czego boisz się
szpi­tali?


Dowie się tego w swoim cza­sie. Teraz musi wcią­gnąć ran­nego do samo­chodu
i skoro nie jadą do szpi­tala, zawieźć go do dworu. Tam razem z Marią i dziad­kiem zade­cy­dują, co dalej. I tak miała naj­pierw jechać do
Jabło­nio­wego Wzgó­rza, żeby zosta­wić konia. Z Dżi­ha­dem, pro­wa­dzo­nym na
lince, do Tucholi prze­cież nie doje­dzie…


Ruszyła wolno, raz po raz zer­ka­jąc a to na ran­nego, a to na kłu­su­ją­cego
za samo­cho­dem wała­cha. Takiej prze­jażdżki doprawdy się nie
spo­dzie­wała…


Droga, która zaję­łaby jej, nawet konno, naj­wy­żej kwa­drans, teraz wlo­kła
się bez końca. Ranny poję­ki­wał na co więk­szych wybo­jach, lecz Ania
dzięki temu wie­działa, że męż­czy­zna jesz­cze żyje. Nie mogła
przy­spie­szyć. Nie mogła wezwać pomocy. Wła­ści­wie nie­wiele mogła, tylko
jechać naprzód. Do domu.


W pew­nym momen­cie obej­rzała się za sie­bie i napo­tkała przy­tomne
spoj­rze­nie jego oczu. Twarz miał obitą, zakrwa­wioną i spuch­niętą, musiał
cier­pieć męki, ale wzrok miał ostry i uważny.


— Dokąd mnie pani wie­zie? — zapy­tał popę­ka­nymi od cio­sów war­gami.


Ania pomy­ślała, że ten czło­wiek musi mieć nie­sa­mo­witą siłę wewnętrzną,
po pro­stu nie­złomną wolę, by w takim sta­nie pró­bo­wać usiąść pro­sto i jesz­cze zada­wać pyta­nia.


— Do domu — odparła, rzu­ca­jąc mu spoj­rze­nie przez ramię.


Sie­dział w miarę pro­sto, odchy­lił głowę do tyłu i odpo­czy­wał po
nad­ludz­kim wysiłku, jakiego przed chwilą doko­nał.


— Pro­si­łem: do naj­bliż­szego hotelu — wyszep­tał.


— Nikt by pana nie przy­jął w takim sta­nie, zresztą muszę odpro­wa­dzić do
stajni konia, potem zde­cy­du­jemy dokąd… — Urwała i zaha­mo­wała
gwał­tow­nie, bo ranny pocią­gnął klamkę od drzwi, pró­bu­jąc je otwo­rzyć.


Wysko­czyła z samo­chodu, zatrza­snęła drzwi z powro­tem i krzyk­nęła,
sfru­stro­wana do gra­nic:


— Pro­szę sie­dzieć spo­koj­nie! Bo wezwę pogo­to­wie i ono już się panem
zaj­mie! Nie tak deli­kat­nie jak ja!


Rzu­cił jej spoj­rze­nie spod opuch­nię­tych powiek i kiw­nął głową. Mogła
usiąść za kie­row­nicą i powoli ruszyć dalej.


— Jak ma pan na imię? — zapy­tała, widząc, że na­dal jest przy­tomny.


Znów ten wzrok. Uważny, badaw­czy.


— A jak jest w dowo­dzie? — odpo­wie­dział pyta­niem.


Ania unio­sła brwi. Stra­cił pamięć?


Dopiero teraz zauwa­żyła na sie­dze­niu obok porzu­coną mary­narkę, z któ­rej
kie­szeni wysta­wał port­fel.


— Nie legi­ty­mo­wa­łam pana — mruk­nęła. — Pró­bo­wa­łam zata­mo­wać krwo­tok.


— Dzię­kuję — szep­nął, zamy­ka­jąc oczy.


Ania sku­piła się na pro­wa­dze­niu. Coś nie dawało jej spo­koju. Ten
czło­wiek naj­wy­raź­niej został zatrzy­many na dro­dze, wycią­gnięty z samo­chodu, zawle­czony do lasu i pobity. Może ci, co to zro­bili, chcieli
go nawet zabić. A jed­nak… nie ruszyli ani dro­giego auta, ani mary­narki
z port­fe­lem, a on sam naj­wy­raź­niej wolał się wykrwa­wić, niż tra­fić do
szpi­tala, gdzie spi­sa­liby jego toż­sa­mość, zgło­sili pobi­cie poli­cji…


Ty się boisz poli­cji — pomy­ślała, czu­jąc nie­przy­jemny dreszcz. — A pora­chunki w lesie zała­twia mafia.


Zaje­chała pod dom, zatrzy­mała samo­chód i sie­działa nie­ru­chomo tak długo,
aż z dworu wybie­gła zaafe­ro­wana Maria, myśląc, że to let­nicy, a ze
stajni wyszedł zdzi­wiony Edward, widząc Anię za kie­row­nicą nowiut­kiej
tere­nówki i konia, na któ­rym wyru­szyła, przy­wią­za­nego na lince do haka.


Dopiero wtedy dziew­czyna wysia­dła i rze­kła do obojga:


— Zna­la­złam w lesie ran­nego czło­wieka. Musimy mu pomóc.


Maria na widok posi­nia­czo­nej, zakrwa­wio­nej twa­rzy męż­czy­zny przy­tknęła
obie dło­nie do ust, by powstrzy­mać krzyk. Edward przy pomocy Ani pomógł
mu wysiąść i we troje prze­nie­śli go do pokoju na par­te­rze, który kie­dyś
zaj­mo­wała Mał­go­sia Kra­ska. Gdy opadł ciężko na poduszki, Edward ruszył
do drzwi ze sło­wami:


— Wezwę pogo­to­wie.


Ale… Ania przy­trzy­mała go za rękę.


— Dziadku, masz leka­rza tu, na miej­scu. Umy­jemy go z cio­cią Mary­sią,
opa­trzę jego rany, zszyję głowę. Damy sobie radę bez pogo­to­wia.


Edward spoj­rzał na wnuczkę z nie­do­wie­rza­niem. Mają tu ledwo żywego
czło­wieka, a ona zamiast czym prę­dzej wzy­wać pomoc, powstrzy­muje go?


— Może mieć obra­że­nia wewnętrzne. Pęk­niętą wątrobę, obite nerki… —
zaczął.


Ania pokrę­ciła głową. Gdyby miał, na pewno nie pró­bo­wałby uciec z jadą­cego samo­chodu, ale tego dziad­kowi nie powie.


— Zba­dam go. Bar­dzo, bar­dzo dokład­nie. Jeśli coś mnie zanie­po­koi, na
pewno zawie­ziemy go do szpi­tala.


To brzmiało roz­sąd­nie.


Maria pobie­gła po ręcz­niki, by obmyć ran­nego z krwi, Ania poszła do
swo­jego pokoju po torbę lekar­ską, w któ­rej spo­czy­wał, oprócz ste­to­skopu
i naj­róż­niej­szych medy­ka­men­tów, nowiutki zestaw chi­rur­giczny z kil­koma
opa­ko­wa­niami igieł i nici. Miała czym pozszy­wać tego bie­daka. Nieee,
„bie­dak” nie było ade­kwat­nym okre­śle­niem. Nim wró­ciła do pokoju, gdzie
leżał męż­czy­zna, wyszła na pod­jazd, wycią­gnęła z kie­szeni mary­narki jego
port­fel i otwo­rzyła sze­roko oczy na widok nie­tknię­tych pie­nię­dzy i kart
kre­dy­to­wych, czy raczej ich ilo­ści. Potem wycią­gnęła dowód oso­bi­sty. Ze
zdję­cia patrzyła na nią przy­stojna, bar­dzo przy­stojna męska twarz i ciem­no­szare oczy, któ­rych ostre, uważne spoj­rze­nie miała świeżo w pamięci.


Znała tę twarz, znała imię i nazwi­sko czło­wieka, któ­rego zna­la­zła w lesie. Znała go praw­do­po­dob­nie cała Pol­ska, a może nawet pół Europy… I mimo że w dowo­dzie miał wpi­sane „Jan Szy­dłow­ski”, Ania wyszep­tała z satys­fak­cją:


— Witaj w Jabło­nio­wym Wzgó­rzu, Danielu van der Welt.
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